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Do K roniki W iadomości K rajow ych i Zagranicznych , 
jako praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
kwartał dwa tomy treści historycznej, pow ieściow ej, lite ­
rackiej i ekonom icznej, sk ładające  się każdy  z 250 stron ­
n ic ,  z a  cenę druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R cdakcya K ronik i za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kop sr. 3, za następne pe  kop. sr. 2?/».

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić . 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.
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. C E N A  K R O N I K I -  
W W arszaw ie: K w artaln ie  R sr. 1 kop. 3 5 . (złp. 9) .

1 1  u Miesięcznie kop. 45, (złp 3)
N um er pojedyńczy kop. 5, (groszy 10).
Na Poczcie: w Królestwie kw artał. R sr. 2 kop .25 C złn  15 
W Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop 5 0 ) 

„  „  K w artaln ie R sr. 3 kop. 25 (w kopertach)!

B iuro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica M iodowa N r . 482.

— Z  Petersburga dnia 19 L u teg o  (2 M arca). —  
Rada P aństw a , zdaniem  swojem Najwyżej zatw ierdzo-

nem dnia 14 grudnia, u ch w aliła  w objaśnieniu odpow ie­
dnich artykułów  Zbioru P raw  postanow ić: Cudzoziem ki 
wyszłe za m ąż, za poddanych R usk ich , ju ż  tem  samem i 
bez wykonania p rzysięg i, w chodzą w poddaństw o R uskie, 
ale po śmierci m ężów , m ogą, jeśli zechcą, w rócić  do d a ­
wniejszego poddaństw a, porządkiem  przepisanym  w  art. 
1554, Pr. o S t. (Zb. P r . T . IX . w y d . 18-57 r . )  nie będąc 
obowiązane przytem  do u iszczania w spom nionego w  tym  
artykule trzechletniego podatku.

— Gazeta Rządowa zamieszcza U rządzenia d la  D róg  
Żelaznych w K rólestw ie Polskiem , Tow arzystw om  pryw a 
tiiym ustąpionych.

, — Nie tylko w Królestwie ale i na Litwie 
zamyślają, obywatele ziemscy naśladować przy­
kład gubernii Płockiej: tak w Kuryerze Wi­
leńskim czytamy projekt o tem, podany przez 
jednego z obywateli powiatu Ljdzkiego.

— Wspomnieliśmy niedawnd o ważności 
węgla kamiennego, dla bezleśnych okolic 
ukrainy. Obecnie dowiadujemy sig o szczę- 
śliwem odkryciu znacznych pokładów tego 
pożytecznego paliwa, przez p. Bogdanowicza, 
na gruntach wsi Zamoście i Wilawce, o trzy- 
dzieści_wiorst od Zaleszczyków, miasta poło-

żonego przy Dniestrze, powyżej Chocimia, na 
Bukowinie Austryackiej. Okoliczność ta, po­
zwalająca spławiać węgiel po Dniestrze, (mia­
nowicie gdy żegluga parowa na tej rzece, 
jak sig na to zanosi, ustaloną zostanie), do 
Odessy i innych miejscowości, konsumują­
cych znaczną ilość tego paliwa, jest niezmier­
nej wagi i nie wątpim, że pokłady te zwrócą 
uwagę miejscowych kapitalistów. Dziś już 
nawet właściciel proponuje zawiązać spółkę 
akcyjną, z kapitałem 20,000 dukatów, w ce­
lu eksploatowania kopalni. Roboty rozpoczęte, 
lubo na, małą skalę, w górnych warstwach i 
w niewielkiej głębokości, zdolne są jednakże 
wydać około miliona pudów. Ludzie fachowi, 
którzy oglądali próby tego-węgla, sądzą, że 
będzie mógł być z korzyścią użyty tam wszę­
dzie, gdzie nie wchodzi bezpośrednio, lecz 
jako materyał opałowy a zatem z wyjątkiem 
zakładów hutniczych, gdzie w wielu razach 
koniecznością jest węgieł dający się kokso­
wać, zaś tej własności materyał o którym 
mówimy podobno nie posiada. (G. W:)

— W  dniu wczorajszym dostrzeżono w W i­
śle, wprost ta rasu  zamkowego, zaczepione o 
lerlinkę, zwłoki utonionego mężczyzny, z na­
zwiska i pochodzenia niewiadomego, la t oko­
ło 30 mającego, ubranego w odzież zwykle 
przez wyrobników używaną.

— W dniu wczorajszym pan Apolinary 
Kątski Dyrektor Instytutu Muzycznego W ar­
szawskiego powrócił do Warszawy.

W dniu 10go b. m. na zwyczajnem mie- 
sięcznem posiedzeniu oddziału nauk przyro-

II
przez H. Przybysławskiego.

(Dalszy ciąg patrz  N r. 71.)

— Gdzieżeś to robiła i kiedy?
Siedziałam w kuchence, żeby rodzicom 

Me swiecic w oczy...
(in7~ tam z™no''-- zawoła ze łzami bie­dna matka.
w'»7" ’r '  u' c matcczko.. ah! jakam ja  szęśli- 
mVmio mus.zę' lśc Pilnować mięty... zaraz 
mamie przyniosę... ma mateczka te 3 ruble...
bip ,w aj je dla siebie, uzbierasz so­
me na sukienkę.

:,. ^  !n  i o j £l iTł mrj ° ... mama niechce wziąść 
zakłopotana i rozczulona

^scisk matki wystarczył dzieweczce za nai- 
Tmowmęjsze podziękowanie i wybiegła.,.

— To anioł! odezwała się na raz Surma- 
cka i Karol.

W nieobecności Amelki, Karol wyznał bie- 
< dncj matce miłość dla jej córki i prosił o 
1 wstawienie się do męża. Przyrzeczono mu, o 
co błagał, a wieczór ten był dla wszystkich 
tak szczęśliwym, jak podobnych, ludzie w ży­
ciu nie wiele naliczyć mogą.

Nie powtarzam wato, bo pamiętacie zape­
wne czytelnicy, że przy pomocy mojego ka­
mienia, mogę wszędzie i zawsze wchodzić, 
niewidziany. Otóż jestem drugi raz w mie­
szkaniu Surmackich.

Od czasu pierwszej mojej bytności w ich 
domu upłynęło pół roku. On przyjechał da­
wno już od krewnych, dostał kilkaset zło­
tych, które pochłonął proces i wydatki co­
dzienne; przepisuje swojemu patronowi za 
szczupłe wynagrodzenie, a żona ciągle słaba.

Godzina dwunasta wybiła przed chwilą, 
wszędzie ciemno i głucho, a w pokoiku Sur­
mackich świeci się lampa za parawanem i 
siedzi przy niej Anielka. Zrobiła już. dwie 
ómbrelkj podklejane kolorową bibułką an-

dzonych i  matematycznych w Towarzystwie 
Naukowem Krakowskiem, profesor J. K. Ste­
czkowski stwierdził nowem własnem dowo­
dzeniem matem atyczną rzetelność jednego ze 
sposobów prowadzenia stycznych do krzywych 
drugiego stopnia, czyli do przecięć ostrokrę- 
gowych, przez punkt zew nątrz tychże dany. 
Sposób ten znany dotąd w wykreśleniu czyli 
w praktycznem  użyciu, nie był jeszcze o ile 
wiadomo, żadnem dowodzeniem poparty, a 
przynajmniej nie znamy dzieła, w któremby 
się rzeczone dowodzenie znajdowało; podane 
więc przez profesora Steczkowskiego, je s t no­
wym dla matematyki nabytkiem. TV dniu 6go 
b. m. na takiemże posiedzeniu oddziału Na­
uk  Moralnych, profesor A. Walewski czytał 
ustępy z „historyi wyzwolenia Polski z pod 
jarzm a Karola Gustawa w latach 1655 do 166Ó.

— Piszą z Krakowa 12go m arca: Wczoraj 
wieczór um arł hr. Jan  Wielopolski, kasztelan 
K rólestw a Polskiego, ' osiemdziesięciokilko 
letni starzec.

-  Oto bliższe szczegóły katastrofy któ­
ra  się zdarzyła na jednym balu w Petersbur­
gu, a o której donosiliśmy onegdaj. Na balu 
u pani Sminioj, panna Kładiszczew chcąc 
ratować swą przyjaciółkę, która zajęła się 
ogniem od świecy, stała się sama ofiarą stra­
szliwego żywiołu. Zamiast starać się zdusić 
ogień, zająwszy się sama, zaczęła-'uciekać 
Nikt jej nie zatrzymał, czego sobie nie mo_‘ 
możemy wytłomaczyć. Jeden kawaler spot_ 
kał ją  biegającą po salonie już prawie pu_ 
stym (bal był już na końcu); była na wpój.

gielską, kilka profitek do lichtarzy z tegoż 
samego materyału, a teraz wycina deseń, z pa­
pieru i figury chińskie, które posłużą jej do 
potiszów.

Na stoliczku stoi flaszeczka z gummą a- 
rabską- rozpuszczoną i lakier biały...

Praca zmęczyła biedną Amelcię, blask ko­
lorów na papierze, ostrożność z Jaką trzeba 
wystrzygać figurki—i połysk wypolerowanych 
ostrych nożyczek razi jej śliczne oczki. Prze­
ciera je teraz, prostuje się, wciąga oddech 
w siebie, mówi: już po północy, a taty jeszcze 
nie widać!.. Potem siada, zabiera się do pra­
cy i postanawia sobie robić do 2ej godziny.

Ale praca zmęczyła już biedną. Ćmi" się 
jej w oczkach niebieskich,, o mało nie ucię­
ła głowy jakiemuś Chińczykowi, kładzie więc 
z żalem robotę, ociera dwie łezki co wybie­
gły skąpać  ̂ oschłą źrenicę, klęka w kąciku 
i szepcze ciągle: o Boże!'Boże!., zachowaj mi 
mamę... j.yś taki dobry, wszechmocny, dla 
ciebie nie ma nic niepodobnego...

Słychać lekkie ruszenie klamką...
To tata! woła zrywając się Anielka i 

wybiega na spotkanie ojca...



m artwa i na wpół naga. W styd fałszywy 
wstrzymał go od wzięcia ją, w swe objęcia 
aby dusić płomień. Chciał tylko powstrzymać 
biedną, dziewczynę, lecz w yrwała mu się i 
rzuciła się na schody. Na widok tej idącej 
statuy płomiennej uciekli słudzy, unosząc 
płaszcze swych panów, k tóre przyłożone 
w czasie mogłyby być środkiem ratunku. 
Lecz jakaś bojaźń, jakieś zabobonne przera­
żenie owładnęło domownikami i odjąwszy im 
rozum gnało ich naprzód. Pomoc przybyła 
zapóźno. Znaleziono trupa  gorejącego w po- 
zycyi wzruszającej. K lęczała z rękam i złożo- 
nem i nabożnie. Zapewne w chwili w której 
czuła się zwyciężoną płomieniem powstrzy­
m ała  się w swym fatalnym biegu i zostało 
jej prawie tyle siły by westchnąć do Bo­
ga który ją  tak  nagle powołał do siebie, przy 
ukończeniu" walca! Śmierć ta  nadeszła tak 
jak  ostatnia figura kontradansa!

Na Berlińskim teatrze niedawno jedną fi- 
gurantke spotkał takiż sam koniec. Z Pesztu 
także przed niedawnym czasem gazety donosiły,
0 zajęciu się płomieniem jednej aktorki na 
scenie. Tylko tam  przytomność umysłu sto­
jącego obok aktora, ocaliła ofiarę od okro­
pnej śmierci. I  u nas jedna ze znanych i mi­
le przyjmowanym przez publiczność baletni- 
czek, niedawno dopiero przyszła do zupełne­
go zdrowia z ciężkich ran, które jej zadał 
płom ień od lampy scenicznej.

Ogień to  nienasycony M inotaur, któremu 
corocznie potrzeba trybutu  młodych kobiet
1 dziewcząt. Los zbiera ten haracz ze s tra ­
szną punktualnością. *

— Onegdaj rozstał się z tym światem ś. 
p. Roch Sygietyński, K adca Dworu, kaw aler 
o rderu  św. W łodzim ierza klassy 3-ej, św. 
Anny klassy 3-ej, i Znaku Nieskazitelnej 
Służby za la t XL, emeryt, w wieku la t  82.

— W dniu 5-m b. in. złożone zostały 
w grobie rodzinnym w Krasiczynie, zwłoki ś. 
p. Anny z hr. Zamojskich, księżnej Aleksan- 
drow ej' Sapieżyny, o której skonie w Paryżu, 
w r. z. donieśliśmy.

—  P io tr M atysiński, obywatel m. W arsza­
wy, przeżywszy la t 69, opatrzony św. sakra­
mentami zm arł dnia 13 m arca r. b. ekspor- 
tacya  zwłok nastąpi dziś o godzinie 3-ej po 
południu z kościoła S-go krzyża, na cmen­
ta rz  Powązkowski.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszaw y koleją żelazną osób 336, wyjecha­
ło  342. " ______

— Wczoraj w teatrze  wielkim po komedyi 
Żona k tó ra  zwodzi męża, przywołana pani 
Ziemińska 2-kroć,fpanna Swiergocka, pp. K ró­
likowski 2-kroć, Chęciński Chomanowski; po 
komedyi Żona k tó ra  nie nawidzi męża, pani 
Ziemińska 4-kroć, panna ^Popiel 3-kroć, pp. 
Stolpe 4-kroć, Chomiński 3-kroć; po kroto- 
Ćhwili K apelusz zegarm istrza, panna M aryak 
i pau Damse.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
F  R  A N C Y A.

Paryż, 10 marca. Przedmiotem rozmów 
powszechnym je s t tu  ostatni okólnik lir. Ca- 
vour’a. Znajdują że wyraża się bardzo stale 
i jasno, i że każdy W łoch tak  się wyrażać 
powinien. Tylko zapytują w jakiem położeniu 
staw ia Francyą ta  depesza? Przypuszczając 
że p. Cavour wykona pogróżkę, lub raczej 
projekt, który zdaje się że W iktor Em anuel 
już śtale postanowił, przyłączenia Toskanii i 
Rom anii do swoich państw, cóż my wtenczas 
będziemy robili? Czy armia francuzka opuści 
Lom bardyą, kierując się na Sabaudyą, czy 
też będzie dalej strzedz Medyolanu? A Au- 
strya  ze swej strony jak  daleko się posunie 
i gdzie się zatrzyma? Czy wkroczy do Le- 
gacyi i Toskanii? Lub czy te  250,000 ludzi 
zgromadzonych w czworoboku, rzucą się na 
chorągwie francuzkie? W ażne pytania, b rze­
mienne wypadkami wielkiemi, od których być 
może zależy przyszłość Europy.

Kilku nowiniarzy opowiadało, że na o sta­
tniej radzie ministrów po długim rozbiorze 
postanowiono ostatecznie zająć Livorno, któ­
re  w razie  może posłużyć i do pow strzym a­
nia  Toskańczyków, i do odparcia A ustryi.

Zresztą, ju tro  wybory odbędą się w To­
skanii i Romanii. Za kilka dni i my dowie­
my się co W iktor Em anuel postanowił. W a­
żna to chwila dla Włoch; ważna dla całego 
świata; gdyż W iktor Em anuel stawia swą ko- 
i’onę ua  kartę; Papież swą swobodę; A ustrya 
nowe porażki, a E uropa obawia się o naru ­
szenie jej spokoju przez tych właśnie, którzy 
jej nadali pokój.

Pogłoska obiega że wysłany już zostai 
rozkaz do armii włoskiej aby wymaszerowa- 
ła. Niewiadomo tylko jaki jej kierunek na­
znaczono.

.Pays zam ieszcza dzis bardzo żywy artyku

p. G ranier de Cassagnac, przeciw polityce 
sardyńskiej; konkluduje w następny sposób: 

„Prawość i umiarkowanie cesarza skłonią 
go, aby m iał wzgląd na życzenia ludności sa­
baudzkiej i zdanie Europy, ale co się tyczy 
bezpieczeństwa jednej z najważniejszych gra­
nic państwa, to nierozsądkiem byłoby spo­
dziewać się, żeby cesarz m iał od swego za­
m iaru odstąpić.”

Zapewniają że hr. Cavour wysłał wczoraj 
do Sabaudyi i Nicei rozkaz przystąpienia 
niebawem do głosowania o anneksyą do Fran- 
cyi. R ząd piemoncki chciał aby to głoso­
wanie o ile można, było współczesne z gło­
sowaniem w Toskanii i Romanii, które ma 
odbyć się ju tro  i pojutrze.

Zdaje się jednakowoż że pośpiech Cavour’a 
zarządzenia głasowania w Sabaudyi, nie zmie­
ni w niczem opinii Francyi co do skut­
ków głosowań, 'k tó re  sprowadzą przyłącze­
nie Toskanii i innych państw  środkowych 
W łoch do Piemontu. Podają zawsze za nie­
zawodne, że arm ia francuzka okupacyjna o- 
puści Lom bardyą i powróci do Francyi jak 
tylko przyłączenie będzie wyrzeczonem. Bząd 
francuzki objawi tym sposobem swój sąd ńa 
przedsięwzięcie Piem ontu i swe postanowie­
nie trzym ania się polityki, k tó rą  cesarz za­
kreślił Igo m arca, pozostawiając gabinetowi 
turyńskiem u odpowiedzialność za położenie 
jak ie  sobie utworzy, mimo rad  Francyi.

{Ind. Belge.)
W Ł O C H Y .

Gazeta wojskowa turyńska ogłasza,, że wy­
dano rozkaz, aby cała arm ia była od Igo 
kwietnia na stopie wojennej, Ten sam dzien­
nik dodaje że Anglia ustąpiła  Piemontowi 
znaczną liczbę arm at żłobkowanych z arse­
nałów angielskich i że pułkownik Marabatto 
w tym celu pojechał do Londynu.

P iszą z Ankony do M onitora Toskańskie­
go z dnia 24go list, dowodzący że werbowa­
n ia  austryackich żołnierzy dla Rzymu i Nea­
po lu  nieustają; w liście tym wyliczone są da­
ty  i liczba w różnych dniach przybyłych tam 
Austryaków, którem i dowodzi generał au- 
stryacki.

Garnizon Ankony sk łada się z Igo bata­
lionu krajowców, Igo batalionu szwajcarskie­
go i Igo  batalionu austryackiego; 200 żan­
darmów i 120 artylerzystów. Razem 2,500 
ludzi, którzy każdego czasu mogą być wzmo­
cnieni wojskami stojącemi w Pesaro. Żaden 
tydzień nieminie, aby tędy nie przejeżdżali

W ysłano kucharkę po lekarstw a, z którą 
pobiegł razem czekający na dole i przestra­
szony Karol, bo dowiedział się że jego naj­
droższa je s t bardzo osłabioną.

Znowu zastukano do drzwi ich mieszka­
nia. W ybiegł biedny Surmacki, wybiegł, ażeby 
spotkać siostrę swoją cioteczną, która z przy­
czyny męża, dosta ła  pewnego rodzaju mono- 
manii i przywieziono ją  do brata, biednego 
jak  ona, a o tyle nieszczęśliwszego, że zdro­
we jeszcze pesiadał zmysły. .

Niemógł przecie nieprzyjąć krewnej. Nie- 
zam knął drzwi, ale gdy dał już lekarstwo 
żonie i córce, ustąpił łóżka spokojnej w tej 
chwili pół-obłąkanej kuzynce, a sam jak duch 
na straży skarbów tajemniczych, czuwał ma* 
dy, siedząc na stołku, oparty na stole ręką 
i z wiarą spoglądający w krucyfiks ukrzyżo­
wanego Boga. ‘

Nazajutrz, rano bardzo przyb ieg łK aro i---  
. Gdy dowiedział się o przybychy biednej 
ich krewnej i zobaczył że pomieścić się m 
mogą, że cierpiąca bredzi ciągle i ljp. 

i sza chore kobiety, wynalazł dla niej 
! szkanie w sąsiedztwie przy jakiejś nieniio

—  Nie śpisz jeszcze Amelciu? mówi cicho j 
Surmacki.

— Czekałam na  tatę...
-r- A ja  nie zastałem  w domu patrona, 

czekałem na niego do 12ej, powiedział że 
robota k tó rą  mu odniosłem nie pokryje je ­
szcze świeżych kosztów... ah! ten proces...

— W ięc nie mamy pieniędzy dla doktora? 
zawołała ze łzam i Amelka..

—  Chciałem iść zastaw ić palto na lekar­
stwo, ale spotkałem K a r o la , uwiesił się z p ła ­
czem u mojej szyi i zmusił mnie do przyję­
cia pożyczki z 1000 złotych...

— To nasz anioł opiekuńczy!
— O! dobrzeiże go kochasz Anielko, on za­

sługuje na to, on jeden więcej pomaga mi niż 
wszyscy. Mam go naw et w podejrzeniu że 
p łaci doktorowi, który nieclice brać od nas 
pieniędzy.

Teraz także kazał mi wracać do domu, 
mówił że chodził pod naszemi oknami, wie 
że nie śpisz, prosił ażeby cię wyprawić za 
paraw an do łóżeczka, a sam przyprowadzi 
doktora.. Idź spać kochanko, tobie potrzebuy 
spoczynek..

— A tatko sam czuwać będzie?.. Nie, ja  
zaczekam jeszcze, nieusnęłabym, dopóki do­
k tó r nie przyjdzie...

—  To zmów paciorek teraz przynajmniej.
— Dobrze tatko!., pomodlę się za nas do 

Boga.
W  kąciku, za parawanem, uklękła przy łó­

żeczku swojem Amelka i zaczęła się modlić.
Doktór przyszedł obejrzał puls ■ chorej, za­

pisał lekarstw o i powiedział że słabość prze­
siliła  się teraz, niebezpieczeństwo minęło. 
Amelia pow stała uszczęśliwiona skończywszy 
paciorek, ale chorowity rum ieniec zabłysnął 
na je j twarzyczce, . nogi zachwiały się pod 
n ią  i zsunęła się na ziemię.

Ojciec podniósł ją  szybko i pociągnął za 
sobą doktora, nie robiąc hałasu  ażeby nie- 
przestraszyć żony.

Długo wybadywał medyk ojca i  córkę, na- 
koniec zakazał siedzieć po nocy Amelce, mó­
wiąc że jeżeli jeszcze jeden tydzień spędzi 
w takiej pracy, może dostać suchot.

— Z apisał długą receptę dla młodej pa- 
cientki i z kwaśną miną, oznaczającą zły 
stan  chorych, wyszedł z mieszkania.



kuryerzy z Rzymu i Neapolu do Wiednia.
Z państwa kościelnego piszą dnia 5-go 

marca: Armia papiezka je s t przygotowaną 
zupełnie do działań zaczepnych. W szystkie 
wojska na które jako tako można liczyć, do­
chodzą do 20,000.

Radowanie amunicyi i dział w Aukonie na 
statki, dawało naprzód do mniemania, że na­
znaczają je do Triestu, ale list z M archii u- 
pewnia nas, że mają być wysadzone na ląd 
w Fano, tylko o 1 milę poniżej Pesaro. Z Fa- 
no i Pesaro idą dwie drogi do Apenin dla 
dostania się w Toskańskie do Arezzo i Cagli, 
Bez pewności współdziałania byłoby więc nie- 
rozsądnem przedsięwzięciem ze strony "wojska 
papiezkiego posuwać się wzdłuż adryatyckich 
brzegów, jeżeliby ich pozostawionych w  tyle 
pozycyi, żaden inny oddział nieosadzał. Za­
pewniają więc, że Neapolitańczycy będą się 
w rezerwie, posuwać i obsadzą zapewne je ­
zioro Bolsena, m iasto Perugia i San Sepol- 
cro na toskańskiej granicy, przez ćo papiez­
ka armia operacyjna będzie w stanie, posu­
wać się naprzód, aż do Forli bez narażenia 
flanków. Z Forli idzie piękna droga przez 
Apeniny do Florencyi, dalej wielka droga do 
Bolonii i poboczna do Komanii.

W planie anneksyi objęta je s t cała Roma­
nia, t. j. do południowej granicy delegacyi 
Forli, a więc aż za Romanii do nadbrzeżne­
go miasta C attolica. Jeżeli więc Piemontczycy 
zamierzają przeszkodzić połączeniu się wojsk 
papiezkich i austryackich to muszą przy Bo­
lonii i Modenie oprzeć się natarciu  austrya- 
ckiemu, a z Rimini lub Forli odeprzeć woj­
sko papiezkie i pobić.

Mówią wprawdzie, że arm ia Ligi ma do 
60,000 wojska, ale przyznać trzeba, że z nich 
tylko 40—48,000 je s t wyćwiczonych t. j. zdol­
nych do bitwy, arm ia taka  wystarcza więc 
zaledwie do prowadzenia wojny obronnej prze­
ciw neapolitańskim  i papiezkim wojskom w 
Umbryi, a trzeba przecie przypuścić że i Au- 
stryacy nie będą bezczynni, lecz silnie wy­
stąpią ku Bolonii, aby ułatwić poruszenie 
wojsk papiezkich.

Teraz jeżeli wojska Piemonckie, będziemy 
rachować na 140,000 (co najwyżej) to u Au- 
stryaków możemy liczyć po odrachowaniu zało­
gi i rezerwy, korpus operacyjny 120—130,000 
gdy Piemontczycy będą mieli do rozporzą­
dzenia tylko około 90,000 ludzi. Jeżeli więc 
Piemontczycy chcą wygrać powinni działać 
zaczepnie i bić na wszystkie strony.

 __________  (Schl. Zła.)

wdowie, zapłaciwszy z góry za stó ł i s tan ­
cją dla niej, a sam  zostawiwszy sobie 
2000 złotych, najgorętszemi prośbami wymógł 
na Surmackim, że ten sposobem pożycki przy­
jął od niego resztę pieniędzy.

Otulona na łóżeczku swojem Amelcia, wi­
działa K arola nieodstępującego od jej matki, 
gdy ojcu wypadła potrzeba wyjścia za in te­
resami; słyszała głos jego, gdy dla je j roz­
rywki czytywał książki, a czasem zakochany, 
wpadł jak  błyskawica i pocałow ał jej śliczną, 
Wysuniętą z pod różowej kołderki rączkę.

n tedy zadrżała zawsze, chciała mu zro­
bić wymówkę, za te rum ieńce k tóre ją  obla- 
y, ale on znikał szybko za paraw anem — i sły­

szała tylko jak  w estchnął — a  potem czytał

Znowu upłynął kw artał czasu. Surm acka 
dopiero teraz przyszła do zdrowia, i Amelcia 
która chorowała niebezpiecznie, odzyskała 
poprzednią świeżość i wesołość, a nawet mo- 

kilka 8odzin dziennie poświęcać pracy.
Alby to weselej zaczynało być w domu S a r­

mackich, ale gruba jeszcze ciążyła nad nimi

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 13 marca. Głosowanie powszednie 

w Siennie, Pizie, Livorno na 45,218 wotują- 
cycli, dało 38,025 za przyłączeniem, a 333 
przeciw. Bolonia na 220,000 głosów, wszyst­
kie prawie za anneksją.

Modena, 11 marca. N atłok głosujących jest 
ogromny. Donoszą ze wszystkich m iast Em i­
lii, że wybory tłum nie dążą do komitetów i 
że na wsi to samo się dzieje. Duchowieństwo 
wszędzie przyłącza się do ludności dla gło­
sowania za przyłączeniem.

Medyolan, 10 marca. R ada gminna woto- 
w ała królowi ofiarę 3ch milionów franków, 
jako porękę ofiar, któreby przyszłość mogła 
nałożyć. Lodi pójdzie za tym przykładem.

Londyn , 11 marca. Tel. biuru R eutera do­
noszą z Paryża, że Thouvenel w  odpowiedzi 
hr. Cavour’owi, wskazuje na różnicę pomię­
dzy wcieleniem Toskanii, którego ■ Europa 
nie chce uznać i wcieleniem Sabaudyi, k tórą 
W iktor Em anuel dobrowolnie ustąpił. Jeżeli 
Sardynia przyjmie auneksyą T oskanii, to 
F rancya nie będzie jej wspierać na tej nie­
bezpiecznej drodze. Zaś ustąpienie Sabaudyi 
trzeba przeprowadzić, przez zapytanie muni- 
cypalności sabaudzkich, bez odwoływania się 
do powszechnego głosowania.

Donoszą z Paryża że przybyła tam odpo­
wiedź Papieża na fraucuzkie propozycye. P a ­
pież oświadcza, że całość państw a kościelnego 
je s t kwestyą nietylko polityczną ale i religij­
ną. Odrzuca stanowczo w ikaryat w Romanii, 
skłania się jednak do reform; zawsze pod 
warunkiem gwarancyi całości państwa ko­
ścielnego.

L ondyn , 12 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej, lordr Jo in t-R usselL obie­
cał przedstawić korespondencyą Anglii odno­
śnie do Neapolu.

D israeli pyta się czy Russell się zgadza na to, 
wniosek Kinglake 19 b. m. był rozbierany i aby 
dla tego odroczone były rozprawy o billu r e ­
formy. Russell nie przystaje na to. Kinglake 
powiada, że za opóźnienie rozpraw nad jego 
wnioskiem spadnie odpowiedzialność na m i­
nistrów; wie on że deputacya sabaudzka wy­
biera się do Paryża, dla złożenia hołdu cesa­
rzowi Napoleonowi; potrzeba więc aby parla­
m ent niezwłocznie objawił swe zdanie. R us­
sell powiada, że dla tego tylko życzy aby 
wniosek Kinglake był odroczony, ażeby spra-

chm ura smutku, bo z pieniędzy pożyczonych 
od K arola niewiele im pozostało.

K arol, nalegał i żebrał aby pozwolili mu 
ożenić się z Amelką. Amelka kochała go, ale 
biedna m atka pow tarzała ciągle:—Zaczekaj, 
bo jakże ci mój synku oddamy ją  nagą p ra ­
wie?.. Trzeba wyprawy, sreber, chociażby bie­
lizny, a nasze rzeczy wszystkie w zastawie... 
Może Bóg da że się to 'odmieni...

Surm acki m ilczał i Amelka także, a Karol 
m odlił się prawie do nich i pow tarzał:

— Będziemy mieszkać wszyscy, a złe i 
dobre podzielimy z sobą, ja k  b ra t z bratem  
kaw ałek czarnego chleba, ozłocony przyja- 
cielskiem słowem.

— Wy zostańcie przy nim, ja  pójdę gdzie 
za rządcę, to przecież wypracuję co dla was... 
wołał Surmacki.

—  Nie pójdziesz od nas! mówił Karol.
— Nie pójdziesz tatku! pow tarzała córka 

i matka.
Gdy tak  sprzeczają się, do. ich mieszka­

nia wchodzi młody człowiek i przedstawia­
jąc się mówi: Jestem  Stefan Karczmarski; 
mój ojciśc podburzony przez złych ludzi, chciał

wy Sabaudyi nie mięszać z trak tatem  han­
dlowym. Pakington oświadcza w imieniu Di­
sraeli, że ten  niemiał zam iaru z rozpraw o 
Sabaudyi robić wotum nieufności dla mini­
sterstwa; chce tylko ażeby parlam ent objawił 
swe zdanie we względzie Sabaudyi. Horsman. 
znajduje.oświadczenia Russella i Palm erstona 
odnośnie do stosunków zewnętrznych niepo* 
kojącemi i sądzi że stanowcze wyrażenie sie 
Izby może utrwalić pokój. Gladstone powiada: 
rząd  nie obawia się dyskusyi, chciałby tylko 
przeszkodzić rozprawom jątrzącym a bezuży­
tecznym.

Gdy jednak Izba niema zamiaru do roz­
praw  łączyć wotum nieufności, to Russell 
złoży ju tro  dotyczące papiery i da objaśnie­
nia do rozpraw. Disraeli powiada, że wnio­
sek Kinglake ma dwie strony, jedna dotyczy 
Sabaudyi, druga postępowania rządu angiel­
skiego w tym względzie^ Palm erston powia­
da że rozprawy tylko w takim  razie trzeba 
dopuścić, jeżeli Izba ma zam iar zrobić wo­
tum nieufności z wniosku Kinglake. W prze­
ciwnym razie, parlament objawił już swoje 
zdanie co do Sabaudyi; 'dalsze rozprawy o- 
słabiłyby przymierze z Francyą. Na zapyta­
nie M annersa odpowiada R ussell, że lord 
Cowley py tał się rządu francuzkiego, jakim  
sposobem zapyta się Napoleon mocarstw o 
zdanie co do Sabaudyi. Odpowiedzi jeszcze 
nieotrzymano. Potem  zaczęły się rozprawy 
o zniesienie ceł od papieru. P rzy  głosowa­
niu, było 245 głosów za zniesieniem a 195 
przeciw. Większość za zniesieniem była 53 
głosy.

Turyn, 11 marca. Wojsko piemonckie wy­
ruszyło w pochód do W łoch środkowych.

Florencya, I I  marca. Głosowanie zaczęło 
się z wielkiemi uroczystościami i z wielkim 
udziałem  wyborców. Z 32,000 zapisanych wy- 
hnrcńw oddało j uż swe wota 15,000. Tu i  
we wszystkich m iastach ulice pełne są chorą­
gwi narodowych i francuzkich.

Tłumy wieśniaków z chorągwiami na cze­
le i ze swemi proboszczami, udają się do 
głosowania w zadziwiającym porządku.

Duchowieństwo Florencyi podpisało adres 
do króla.

Chambery, 12 marca. Courrier des Alpes o- 
g łasza dodatek, w którym  twierdzi, iż dowie­
dział się z dobrego źródła, iż Sabaudya nie- 
będzie podzieloną, ale będzie tworzyć dwa 
departam enta i że Chambćry zachowa będą­
cy tam  sąd apellacyjny.
  ( N ord , Słaats. Anz. Sch. Zlg.)
iwwiuanłm — a ra —— m — 5H»— — m i

korzystać z wybiegów prawnych i prowadził 
z panem proces,ale gdy zasłabł nagle i niebezpie­
cznie, przed samą śmiercią rozkazał mi prze­
prosić pana i drogą zgody zakończyć ten spór 
3ch letni... czy pan przyjmie 40,000 złotych 
wynagrodzenia?

— Przyjmę! chociażby mniej, bo nie wiesz 
pan w jakiej jestem potrzebie, jak ą  w yrzą­
dzono mi krzywdę!

— Daruj nam pan! rzekł błagająco S te­
fan, a potem wyliczył 40,000 bez żadnego 
rewersu, aby dać dowód że ufa zupełnie S u r- 
mackiemu.

— Czyż potrzeba mówić wam jeszcze czy­
telnicy, że Amelia i Karol pobrali się, że Bóg 
dał im szczęście tak wielkie jak  nieograni- 
czonem było ich poświęcenie? Nie!., każdy 
z was jest przekonany zapewne w głębi ser­
ca, że człowiek praw ą idący drogą, widzial­
ną lub niewidzialną podźwigniony zostanie 
ręką, tylko pracy i wiary potrzeba, bo ta  osta­
tn ia  je s t pociechą, je s t rosą ożywczą wśród 
spieków żywota.

( Dalsze obrazki nastąpią.) 2 -
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Wiadomości handlowe.
Geny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 12 marca.
za  w in sp el ta l. 

p sze n ic a . 2 ,1 0 0  fn t .  60 — 71
ż y to  . . . .  2 ,0 0 0  „  5 2 % — 5 3 %

J ę c z m ie ń  . z a  w in sp . —  
O w ies . . —
G ro c h . . .  „  —
O le j rzep . . —  z a  100

ln ia n y . —
S p ir i tu s .  .

k o rz e c  w a rsz . 
z łp .g r .  z lp .g r .
37 20 — 44  15 —
32 2 0 — 33  15 w  m iejs. 
31 1 2 ---------------n a  w ios.

fn t .  3 8 — 45 
„  26  — 30
„  4 7 - 5 4
„  n %

„  8 ,0 0 0  tra l .  
c zy li 100 kw . 17 ’/ .

„  i  7 '%  z

ta l .  —
„  w  m iejs. 
„  n a jlep .
„  w  miejs. 
„  w  m iejs.

n a  w ios.

Ceny targowe Warszawskie,
z  dn ia  14 m arca  1860 roha , płacono:

za za CLifO
o a

P  r  0 d  u  k  t a . cze tw e rt ko rzec M ^
rs. k o p . rs.-j k o p . h B &

r  ?  *
Ż y t a ........................................
P s z e n ic y ..................................

5
8

5 9 %
7 0 %

3
5

41 u
30 Ya

G ro c h u  p o ln e g o . . .  . 5 9 0 % 3 60 “ "■» 8
„  cu k ro w eg o . . — --- — — p I  V
„  fa so li . . . . — --- — —

G r y k i ....................................... — — ' — — a «  b
J ę c z m ie n ia ........................... 5 17 3 15
O w s a ........................................ 3 56 2 17 o  P <*■
P r o s a ....................................... — .— — — ^  ź  A
B u ra k ó w ................................. — — — — o 5
K a r to f le ................................... 1 64 1 — V  *  h-* o  M
K a sz a  ja g la n a .  . . . 

„  g ry c z an a . . . .
8
7

36  V* 
62Va

5
4

10
65

% Pj. 
§ - § • ?

„  „  d robnej. — — — — 7? £■' S
,, ję c z m ie n n a  . 6 2Va 3 67
„  „  p e r ło w a . — — — —
„  o w sian a  . . . — — — —

• ^  »
z a  p u d. o

ru b .  s r. k o p . c2. ^
M ą k a  p sze n n a  p r z e d n ia . — — O <~t P a«

„  „  zw ycz . . — —  ■. oa
,,  ż y tn ia  p y tlo w a  . — — O
,, g ry c z a n a . . . . — — ST-

S ł o m ą ........................... ...... — 2 5 • a
S ia n o .................................. ...... — 33 >—■ 0
M a s ło  . . . . . . 9 30 to 1

K U R S  G I E Ł D  Z A f iB A S I IC Z S y C H .

Ceny produktów w Warszawie, 12/3 marca.
Ł ó j .................................p ła c ą  za  p u d  40 fn t. rs . 6 k o p . —
-K onopie  d łu g ie  . . .  „  „
O le j k o n o p n y  . . .  ,, „

„  ln ia n y  . . . .  ’ „  „
, ,  s ło n eczn ik o w y . . „  „

S a d ł o .................................. , ,  ,,
M ió d  ż ó ł ty  (p a to k a )  .
P o ta ż  ro sy jsk i. . .

„  k a z a ń s k i . .
O l e i n a .................................
W o sk  . . . . . .
S o d a  . . . . . .
K a la fo n ia  . . .

za  k am . 32  f n t . ,

z a  fu n t 
z a  122 fn t.

4
4
3
3
1
2
3

6
4

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

z  d n ia  1 5  m arca  1 8 6 0  r. żąd an o p łac o n o

M o n e t y . R s. kop . R s . | k o p .

P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie . . — — 5 60
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażn e —  i — — —

P  a u i e r  y.
O b i .  S k a rb , za 100 r s r .  (op . k u p .) 92 92 92 50
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o ls k ie g o — — — —
L i s ty  Z astaw u e  b ia łe  I I I  O k re su

(p ró cz  k u p o n u ). . z a  15 rs r . 14 88 14 85

W e ile
B e r lin  . . .1 0 0  T a l. 2 M . 103 45 103 20

G d a ń sk  .
. .1 0 0  T a l. k .  t . — — — —
. . 100 T a l. 2 M . — — —

77 .* * . .1 0 0  T a l . k . t . — — — —
H am b u rg . 300  B M k . 2 M . 156 45 156 15
L ondyn 1 F t .  S t . 3 M . 6 87 — —
M oskw a . 100 R s r . 1 M . 99 25 — —
P e te rs b u rg  . . 100 R s r . 1 M . 99 50 — —

77 ♦ , . 100 R s r . k . t . — ' — — —
P a ry ż . 300 F r a n . 2 M . 82 50 82 20

W ie d e ń  ■
3 0 0 F r a n . 1 M . — __ — —

. 150 Z ł. R . 2 M . 77 40 __ __
W ro c ła w  . 100 T a la r . 2 M . — — — —

B e r lin , 1 1  m a rca  1 8 6 0  r.
5 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  z a  rs . 100
6 -ta  S e ry a  S tie g li tz a  „  ,,
P o lsk ie  O b lig a cy e  S k a rb o w e  ,,  „

„  L i s ty  Z a s ta w n e  „
„  B ile ty  B a n k o w e  „  ,,

W e i l  e .
N a  W arsz a . z te rm in e m  k ró tk im  za  rs,

100
100

90
90

P e te rs b u rg
L o n d y n
P a ry ż
H a m b u rg
W ie d eń

3 ty g o d .
3 m ies. „
2 ,, ,,
2 >, u
2 ,, ,,

90 
100 

i  f. st. 
300  fr. 

300  m rc 
150 z łr .

W i e d e ń .
W e x e l n a  L o n d y n . za  10 f. s t.
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  „  200 z ł .r .

P a r y ż .
3 %  R e n ta  za  100 fr .
K re d y t R u ch o m y ______________ ,, 1 ,000 fr .

p ł a c ą :

9 4 %
105

8 2 %

86%'
9 6 %

6- 1 8 '/a
7 9 '/ i2
1 5 0 %

7 3 %

o ,

>-a
au>
7?

z ł. reńs: 
132 50
190 30

fran k ó w  
6 8  —  

746

Dep. telegr. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o s taw ę  w  m iejscu  
5 2 %  ta la ró w , n a  w io sen n ą  d o s taw ę  4 9 %  za  w inspel.

W a r to ś ć  k u p o n u  bieżącego od O b i. S k a rb . R s. 1 k o p . 8 3 %  
 od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 1 3 %

k o n k u re n c y i lu b  o d stręczen ie  n a b y w có w .— W arszaw a dnia 
29 lu te g o  (1 2  m a rc a )  1860 r . —  D y re k to r  w ydziału, Ra(j. 
c a  S ta n u , B as z c z y ń s k i.—  N a cze ln ik  S ek cy i, Szyszko.

Z eszy t 3 ci sery i H e j d z ie ła  p . t .  Praktyczne Budowni­
ctwo Wiejskie A . Z ab ie rzo w sk ieg o  o p u śc ił prassę .

D z ie ło  to  p ren u m ero w a ć  m ożna  w e w szystk ich  księgar.  
n ia c h  w  K ró les tw ie  i C esa rs tw ie  za  z łożen iem  przedpłat? 
rs ;  3 a  n a s tę p n ie  z a  k a żd y  zeszy t po  rs . 1 p rzedp ła ta  po­
t rą c o n ą  będ zie  z a  3 o s ta tn ie  zeszy ty , życzący  całkowita 
p rz e d p ła tę  u iśc ić  p ła e i ty lk o  rs. 10 za  c a łą  seryą  złożona 
z 12 tu  zeszy tów  w  g łó w n y m  sk ład z ie  w  k sięg a rn i Michała 
G liick sb erg a , p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie  Przedm ieście, iab 
u  a u to ra  p rz y  u lic y  N ieca łe j N ro  6 1 4 t.

Komissya Rządowa Spraw Wewnętrznyoh i Duchownych
P o d a je  do  w iadom ości, że ta rg  g łó w n y  n a  w e łn ę  s to so ­

w n ie  do  p o s tan o w ie n ia  N am iestn ik a  K ró lew sk ieg o  z d .  (%  
M a ja  1822 r . ro zp o czn ie  się w  W arsza w ie , j a k  la t  zesz łych , 
z dn iem  3/ I5 C zerw ca  r. b . i t rw a ć  b ęd zie  d n i cztery .

W a g i i p o m o s ty  n a  dn i t rz y  p rz e d  ro zpoczęc iem  ta rg u  
u rz ą d z o n e  b ęd ą .

D e p u ta c y a  J a rm a rc z n a  w  tym że  czasie  czynnośc i sw oje 
rozpoczn ie  i  w sze lk ie  u ła tw ie n ia  ta k  p ro d u cen to m  ja k o  
i  k u p u ją c y m , zap e w n ić  będzie  s ię  s ta r a ła .

W e łn a  n a  t a r g  p rzy w iez io n a  p o w in n a  b y ć  o p a trz o n a  
w  św iad ec tw o  m ie jscow ego  p o ch o d zen ia , że je s t  k ra jo w a , 
i że p o ch o d z i z ow iec  z d ro w y ch  i z m ie jsca  w  k tó re m  z a ­
ra z a  an i n a  ow ce, a n i  n a  b y d ło  n ie  is tn ia ła .  P o n ie w aż  
zaś  ta  o s ta tn ia  o k o liczn o ść  b y ła  n iek ied y  w  św iad ec tw ac h  
p o m ija n ą , p rz e to  z as trz e g a  się, iżb y  p o d o b n e  u c h y b ie n ia , 
ja k o  p o c ią g a ją c e  z a  so b ą  w ą tp liw o ść  w zg lędem  is to tn eg o  
p o ch o d ze n ia  w e łn y  z m iejsc  zd row ych , n a d a l d o p u szczan e  
n ie _ b y ły .

Ś w iad ec tw a  te  n a  p ap ie rze  stem p low ym  cen y  k o p . 7 %  
sp isan e  i  p rzez  W ójtów  g m in  lu b  B u rm is trzó w  m ia s t, 
z w y raźn em  o zn aczen iem  w si lu b  m ia s ta , p o w ia tu  i  g u b e r-  
n ii ,  p rz y  w y c iśn ięc iu  p ieczęc i u rzęd o w ej, z a  rz e te ln o ść  
p o św iad czo n e , o d d aw an e  b y ć  m a ją  o fiey a lis to m  m ie jsk im  

-do-ox-pedycyi w e łn y  w  ro g a tk a c h  w y zn aczo n y m  —  po za- 
c y fro w a n iu  zaś  ich  w  D e p u ta c y i J a rm a rc z n e j, w y d aw an e  
b ę d ą  n a  p o w ró t p ro d u cen to m . N ad m ien ia  się  p rz y te m , że 
g d y  w y p ro w a d za ją c y  w e łn ę  z a  g ra n ic ę  z g ła sz a ją  s ię  n a ­
s tęp n ie  do D e p u ta c y i J a rm a rc z n e j o św iad ec tw a  n a  w yw óz 
ta k o w e j, o b e jm u jące  z ap ew n ien ie  o p o c h o d ze n iu  w e łn y  
z ow iec i m iejsc  zd ro w y ch , w o ln y ch  od  w sze lk ie j zarazy , 
p rz e to  t a k  k u p u ją c y  ja k o  i  sp rzed a jący  w ełnę  n a  ta rg u , 
o b o w iązan i są  z a raz  po  do p e łn io n em  k u p n ie  i sp rzed aży  
ta k o w ej, i  to  k o n ie czn ie  w  czasie trw a n ia  ja rm a rk u ,  z a ­
m eld o w ać  o tem  D e p u ta c y i J a rm arc z n e j, p rz y  o k a za n iu  
p o m ien io n y ch  św iad ec tw , a  jeże li m ożna  i  w a g ze tli, d la  
szczeg ó ło w eg o  o d n o to w a n ia  w  w łaśc iw ej k o n tro l i ;  w  p rz e ­
c iw nym  b o w iem  ra z ie  k u p u ją c y  sam i sob ie  w inę  p rz y p i­
sać  b ę d ą  m usie li, je że li z p o w o d u  u c h y b ie n ia  ty m  fo rm a l­
nościom , żąd an io m  ich  o św iadec tw a n a  w y sy łk ę  w e łn y  
z a  g ra n ic ę  odm aw ianem  będzie:

N ad to  w  celu  d o k ład n ie jszeg o  s k o n tro lo w a n ia  w e łn y  
k ra jo w e j w y rażo n ą  b y ć  m a  w p o m ien io n y ch  św iad ec tw ach  
W ó jtó w  g m in  i B u rm is trzó w  m iast, ilość  w e łn y  n a  p u d y  
i fu n ty , o ra z  z n a k i n a  w a ń tu c h a c h  z n a jd u jące  się .

Z apew nione in  ta k ż e  zosta je , a b y  w e łn a , bez  o d p ro w a ­
d z en ia  n a  k o m o rę , zaraz  n a  ro g a tk a c h  ex p e d y o w a n ą  b y ­
ła ,  lecz zarazem  p ro w a d zący  w e łn ę  zechcą  p rz y  e x p ed y cy i 
tak o w ej n a  ro g a tk a c h  w sk az y w ać  m iejsce, gdz ie  ta ż  w e ł­
n a  do sp raw d zen ia  w a g i m a  b y ć  od  ro g a te k  p rzez  k o n w o ­
ju ją c e g o  s tra ż n ik a  o d s taw io n ą .

G dy  ja k  w iad o m o , w e łn a  w  k r a ju  p ro d u k o w a n a  s ta n o ­
w i je d e n  z n a jw ażn ie jszy c h  p rzem io ttfw  h a n d lu  w yw ozo- 
w ego , p rz e to  z w raca  się  u w a g ę  w łaśe ic ie li ow czarn i na  
s ta ra n n e  m yc ie  ow iec, k la sy fik o w an ie  ic h  p rzed  s trz y żą  
i p a k o w an ie  w e łn y  o s tro żn ie  bez ta rg a n ia  ru n , tudz ież  
a b y  te  w iązane  b y ły  średn im  szp a g a tem  n ie  z aś  g rubem i 
s z n u rk am i i p a k o w an e  w  w a ń tu c h y  n iep rzen o szące  w agi 
po sp o lic ie  w  h a n d lu  u ż y w a n e j; m ian o w ic ie  też  n ie  n a le ży  
m ięszać  w e łn y  z ow iec zd ro w y ch  z w e łn ą  o p a d łą  lu b  o s k u ­
b a n ą .

N a d to  w a ń tu c h y  n ie  p o w in n y  b y ć  ła ta n e  a n i szy te  n a  
z ew n ą trz , gdyż  to  w zn ieca  ob aw ę  p rz y  w y ch o d zie  za  g r a ­
n ic ę , czy  w e łn a  w  d rodze  n ie  b y ła  p rz e p a k o w a n ą  lu b  in ­
n ą  z ow iec  n iezd ro w y ch  z a s tą p io n ą .

W a ń tu c h y  p o w in n y  b y ć  ile  m ożnośc i z ś redn iego  p łó ­
tn a  trz y  b ry to w e , w  d łu g o śc i n iep rzech o d zące  5 i %  a r ­
szy n a . ' .

O d  d o p e łn ie n ia  p ow yższych  w a ru n k ó w  z a leż ą  k o rz y śc i 
lu b  s t r a ty  p ro d u ce n tó w , tudz ież  p o w ię k sz en ie  co roc

P rz e k o n a n y  d eśw iadczen iem  dz iesięc iu -le tn ich  stałych, 
s to su n k ó w  m o ich  z dom em  ty le  p o p u la rn y m  i w opinii 
n asz eg o  k ra ju  z as łu żo n y m , P P .  N v an s  e t lian , w War­
szaw ie , o d o b ro c i d o s ta rcz o n y ch  p rzez  n ich  do naszych, 
f a b ry k  m ach in  i n a rz ęd z i, rów nież  o ak u ra tn o śc i i prawo­
ści ic h  p o s tęp o w a n ia , od d a łem , p o d  zaręczeniom  moral- 
nem  teg o ż  dom u, z a k ła d y  m ach in  i odlew ów  w Sławncie 
w  A d m in is tra c y ą  i s p ó łk ę  P a n u  H e n ry k o w i W ard, Inży’. 
n ie ro w i an g ie lsk iem u , i zaw arłe m  z nim  um ow ę o budo­
w ę m ach in , a p p a ra tó w , u a rzęd z i fab ry cz n y ch  i rolnych. 
W  nad zie i, że  tem  ro b ię  u s łu g ę  o k o licy , w  czasie gdy 
z m ian y  s to su n k ó w  w ło śc ia ń sk ic h  m u szą  wywołać myśl 
i  p o trz e b ę  pom ocy  m echan icznej, ośw iadczam  o tem publi­
cznie. F irm a  zo sta je  j a k  d a w n ie j;— „ Z a k ła d y  machin i od­
lew ów , w  S ła w u c ie .”

15 lu te g o  1860 r .  K sią ż e  Rom an Sauguszko.

S k ła d  g ł ó w n y  dzieła J. Bartoszewicza, podty­
tułem: K o ś c io ły  W a r s z a w s k ie  Hzymgko*
K a t o l i c k i e ,  zn a jd u je  się  w  Z a k ła d z ie  Litograficznym 
A. Pecq & Comp., Xilica M iodow a N r  4 32 (4). D ziełoto 
sp rzed a je  s ię  tam że  za  z n iż o n ą  cenę  z łp . 2 (cena katalo­
g o w a  je s t z łp . 6.

1,000 KAUCYL
O so b a  z a t ru d n ia ją c a  się  p rz e sz ło  30 la t  gospodarstwem 

w ła sn em , ob ecn ie  ta k o w e  zw in ąw szy , pragnie przyjąć 
o b o w iązek  P le n ip o te n ta  lu b  R zą d cy  dób r, tak  w Króle­
s tw ie  ja k o  i C esa rs tw ie , za  z ło ż e n ie m  powyższej kaucyi, 
a lb o  też  od p o w ied n ie  R ządstw o  dom u w  Warszawie, za­
w sze z k a u c y ą  w yżej oznaczoną . B liższa  wiadomość u rząd­
cy h o te lu  K ra k o w sk ie g o , p rzy  u licy  Bielańskiej.

Je sz cz e  ty lk o  do Ig o  k w ie tn ia  r. b . K o s m n r n i n n
przy ulicy Krakowskie-przedmieście, o b o k  damuP.ocsie-
ra ,  w sk lep ie  dom u N ro  452 , p o z o stan ie  o tw artą . Nowy 
o b raz  o p ty c z n y  ( a  la  D io ra m a ) , ju ż  je s t  wystawionym, 
a  p rz e d s ta w ia  W ie lk ą  i il lu m in aey ą  i F a je rw e k  w Łazien­
k a c h  K ró lew sk ich , w  czasie p o b y tu  N a j j a ś n i e j s z t c u P a n -  
s t w a  w  ro k u  1857 . R ów nież i in n e  o b razy  optyczne zaj­
m u jące, g o d n e  s ą  w idzen ia . K a żd a  OSOba p łacąca  kop. 15
z a  b ile t w e jśc ia , wygrywa bezpłatnie rozmaite przed­
mioty. K o sm p ra m a  ta  o tw a r tą  je s t codzienn ie  od godziny 
2 -e j po  p o łu d n iu . P o d p is a n y  n ie  szczędząc kosztów  na wy­
s taw ien ie  ob razów  dob o ro w y ch , m a  h o n o r zaprosić Sza­
n o w n ą  P u b liczn o ść ._______________________A -B arm an m ^ ^

Lupy powiększające i zmniejszające
do  g a tu n k o w a n ia  N asio n , W e łn y ,  d la  Zegarm istrzów , do 
ro z p o z n aw a n ia  p łó tn a ,  do b a d a n ia  N a sk ó rek , oraz do 
c z y ta n ia  d ro b n e g o  d ru k u  i  do  z a p a la n ia  u

J .  P ik a  O p ty k a  m . W arszaw y , u lic a  M iodowa N. 497a.

Fortepian do sp rz ed a n ia . N e r dom u 1371 w  podwórzu 
n a d  b ra m ą , p ie rw sze  p ię tro  w chodząc  n a  schody na lewo.

J e s t  do sp rz ed a n ia  WÓZBk d la  S łab ej OSOby, przy uli­
cy  D łu g ie j N ro  48 9 a . B liższa  w iad o m o ść  w  sklepie kapę- 
lu szn ik a . .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  J u t r o :  Z y i ±

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
I S .  K  ai a -o  ( t e j  S ilił. B ra u n  J a n  D r .  m e d y c y n y  z Lu­

b lin a ; B au m a n  O tto  D y re k . fa b r .  C u k ru  z Leśroiera*; 
B ie rn a c k i Czes. dzied. z L u b lin a ; B a r tc h  E rn e st kup. 
z H a m b u rg a ; B au m h au c r J o lju s  B uch. z Nyssy; Coratry 
Iiu g e n i In z . C yw . z L y o n u ; J e l iń s k i  N a p . ob. z Parysi: 
M oeb ius  H e r. p len ip . z  S ie lcc ; R it le r  L eo p . kup. z Kielc, 
S ie d le w sk a  K am . ob. z S m o try sze w a; Siemieński Karol 
.dzied. z Ż y tn a ; W encel K a ro l d y r . o g ó l. z Sielec;

I I  A n g i e l s k i .  B ied rago  G rzego rz  pułk . gwarny1 
z L u b lin a .

I I .  S a s k i .  B eren t T e o d o r ob . z Jas ien icy ; Sławiń­
sk i Ig .  ob. z P a c h n o w k i; P o tk a ń s k i W ik . ob. z Jejkowic, 
O stro w sk i K o n ra d  ob . z K o n a r; M icha łow sk i Fran. o • 
z gub . W ile ń sk ie j; Jo p k iew ic z  J ó z e f  X . P ro b . z Sławna, 
K lik o w icz  k a p i ta n  ż G ó ry  K a lw a r y i ; Czalejew porucz- 
z N ow og ieo rg iew skn .

W  d ru k a m i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć .— W a rsz a w ą  d n ia  3 (1 5 )  M arca  1860 r .— S ta rsz y  C enzor, F. SobieszczaA ski.


